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NIEZNANE TEKSTY „ZIELONEGO BALONIKA”

K orpus tekstów  „Zielonego Balonika” jest skrom ny 1. K rakowski ka­
bare t niejako autom atycznie kojarzy się niem al wyłącznie z nazwiskiem 
i wierszam i Tadeusza Boya-Żeleńskiego, choć wiadomo, iż oprócz niego 
pisało jeszcze kilku innych aiitorów, spośród których za najciekawszych, 
czy też najpłodniejszych uważa się W itolda Noskowskiego (jego piosenki 
zdaniem  K. Frycza stanow iły trzecią część „spuścizny balonikow ej” 2), 
Tadeusza Żuka-Skarszewskiego, K aspra Żelechowskiego, Adolfa Nowa- 
czyńskiego, także Leona Schillera. Piszę: „uważa się”, z ich dorobku po­
zostały bowiem okruchy, szczęśliwie przez kogoś zapam iętane, po latach 
w  liście czy we wspom nieniach zacytowane (nie zawsze dokładnie). 
Skrzętnie prowadzone przez młodszego b rata  Boya, Edw arda Żeleńskie­
go, archiw um  „Zielonego Balonika” spłonęło w czasie ostatniej wojny. 
Poza Boyem i Edw ardem  Leszczyńskim żaden z pozostałych „tekścia­
rzy” nie zadbał o publikację swych utw orów  (W Kabarecie szalonym  
E. Leszczyńskiego nie zostały bynajm niej zebrane wszystkie jego w ier­
sze kabaretowe). W tej sytuacji nabiera pewnej wagi każde odkrycie „no­
w ych” tekstów. Pragniem y tu ta j przedstaw ić ich kilkanaście, znalezio­
nych w trzech różnych zespołach.

Dwa spośród nich znajdują się w  Bibliotece Jagiellońskiej. Pierw szy 
to utw ory zapisane ręką „sekretarza i archiw ariusza in sty tucji” (określe­
nie Boya) — Edw arda Żeleńskiego. Mieszczą się w  cienkim liniowanym  
zeszycie zakupionym  poprzez an tykw ariat Domu Książki w r. 1964. Na­
bytek posiada tymczasową sygnaturę: Przyb. 34/64. Pierwszych siedem 
kartek  zajm ują kolejne w iersze cyklu Wawele, którego ty tu ł znalazł się 
na brązowej okładce, wpisany tą sam ą ręką, co ireszta, poniżej — data: 
1905. Jeszcze niżej ktoś ołówkiem zanotował „pismo Edzia Żeleńskiego”.

1 Zwraca na to uw agę kilkakrotnie autor najobszerniejszej charakterystyki dzia­
łalności krakow skiego kabaretu, T. W e i s s ,  w  książce Legenda i p raw da  „Z ielo­
nego B alon ika” (Kraków 1976). K siążka ta była n iezw ykle pomocna przy opraco­
w yw aniu  odnalezionych m ateriałów.

* K. F r y c z ,  Zie lonobalon ikow e w spom nien ia . Cyt. za: D ym ek z  papierosa, 
czy li w spom n ien ia  o scenach, scenkach i nadscenkach. Pod redakcją K. R u d z k i e ­
g o .  W arszawa 1959, s. 47.
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Zeszyt został zapełniony tylko w połowie. Zawiera ona w iersze W itolda 
Noskowskiego z cyklu dotychczas — jak  się okazuje — nie w  całości 
znanego. Druga połowa pozostała pusta, ale do zeszytu przynależy jeszcze 
kilka kartek, k tórych zawartość jest równie interesująca. Na gładkim  
arkusiku  papieru nieco odmiennego form atu, złożonym we dwoje, znaj­
duje się spisana tą  sam ą ręką Pieśń o Berku  Joselewiczu oraz u tw ór za­
ty tu łow any W  cześć hospitantom. Pod końcowym zapiskiem  „d. 9/XII 
1905” ta  sama osoba, k tó ra  robiła notatk i na okładce, zaznaczyła również 
ołówkiem: „pismo Edzia Żeleńskiego”. To nie jedyny suplem ent do ze­
szytu. Następny — to arkusz papieru maszynowego (charakterystyczny 
dla tam tej epoki, nieco węższy, ale też nieco dłuższy od dzisiaj używa­
nego), wypełniony tekstem  napisanym  tym  razem  już na maszynie. 
W praw ym  górnym  rogu pierwszej stronicy znajduje się adnotacja ołów­
kiem  autora poprzednich inform acji. Je j treść podam y przy  okazji przy­
taczania utw oru Majster, którego dotyczy. Do kom pletu tekstów  przecho­
w yw anych pod wskazaną sygnaturą należą jeszcze dwa zaproszenia. 
I one zasługują na uwagę.

Drugą zaw artą w zbiorach Biblioteki Jagiellońskiej niespodzianką dla 
zainteresow anych działalnością „Zielonego Balonika” jest nigdy dotąd 
w literatu rze przedm iotu nie opisany, choć wspom inany, Katalog IX  W y ­
staw y  „Sztuk i”, jeden z elem entów urządzonej w listopadow y wieczór 
1905 r. zabawy w całości stanowiącej parodię rzeczywistej ekspozycji 
sprzed kilku miesięcy. Prezentację parodystycznego katalogu trzeba po­
zostawić do innej okazji, tu ta j pragniem y zatrzym ać uwagę jedynie na 
opublikowanych w  nim  tekstach. Mówiąc „ teksty” nie m am y na myśli 
14 zabawnych podpisów do autolitografii będących karykatu ram i dzieł 
pokazywanych na autentycznej w ystaw ie „Sztuki” oraz ich twórców 
(rysunków  jest 24), lecz wiersze, które pomieszczono między grafikam i. 
Je s t ich sześć, cztery są znane. Przytoczył je kiedyś Zenon Pruszyńskir 
przypom niał ostatnio Tomasz W eiss3. Dwa, Wyczół i Stanisławski, s ta ­
nowią „nowość”.

Spokój filologicznego sumienia narusza decyzja w ykorzystania trze­
ciego zespołu nie publikow anych dotąd utworów, które znajdują się 
w rozpraw ie m agisterskiej B arbary  Strzelczak T eksty  „Zielonego Baloni­
ka” , obronionej w K atedrze Historii L ite ra tu ry  Polskiej U niw ersytetu 
Jagiellońskiego w r. 1970 4. Zgromadzono w  niej także wiersze nie d ru ­
kowane. Niestety, tak  autorka, jak prom otor, po 15 latach nie pam iętają, 
jakie zbiory pryw atne (wyłączywszy archiw um  domowe prof, dra J. Le­
szczyńskiego) wyzyskano w czasie jej p rzygotow ania5. Mimo niem ożli­

* Z e n o n  [Z. P r u s z y ń s k i ] ,  Jama Michalika. Lokal „Zielonego Balonika  
K raków  1930, s. 52, 53, 54, 56. — W e i s s ,  op. cit., s. 348—350.

4 Rozprawa przechow yw ana jest w  Instytucie F ilologii Polskiej U niw ersytetu  
Jagiellońskiego.

8 Na rozprawę tę zwrócił m i uw agę prof, dr Tom asz W e i s s .  Mgr Barbara
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wości ustalenia prow eniencji k ilku  nie znanych dotychczas wierszy zde­
cydowano się na ich opublikow anie tu ta j w  przekonaniu, iż odpisy do­
stępne Strzelczak nie były falsyfikatam i i zostały starannie skopiowane.

A rgum enty  za takim  stanem  rzeczy są następujące: tekisty dwóch 
w ierszy Edw arda Leszczyńskiego, nie ogłoszonych przez au tora drukiem , 
rozpoczynających się od słów ,,W moim mieście jest mało pieniędzy” 
i „O »Zielonym Baloniku«”, skolacjonowane z autografam i okazały się 
w ie rn e 6. Teksty cyklu Wawele  W itolda Noskowskiego przy sporadycz­
nych drobnych różnicach są identyczne z opublikowanym i przed 70 laty, 
równocześnie dwa z nich są znacznie poszerzone. Na autentyczność obu 
pełnych w ersji w skazuje fakt, iż Wawel polskiej sztuki stosowanej po­
siada poszerzoną w ersję także w  przekazie Edw arda Żeleńskiego. Jest 
ona o jedną zw rotkę dłuższa, ale pozostałe 23 teksty  są identyczne, m ają 
ten  sam układ, k tó ry  przy publikacji w 1914 r. został nieco zburzony. 
O tym , iż W awelu propinacyjnego  podaje się do d ruku  „okruchy”, wspo­
m inał pierw szy edytor 7. Pojaw ienie się w ersji obszerniejszej nie stano­
wi więc zaskoczenia. U B arbary  Strzelczak jest jeszcze jeden „now y” 
Wawel  — Wawel Eugeniusza Dąbrowy ; ten  z kolei został zapowiedziany 
w  zeszycie Edw arda Żeleńskiego, k tó ry  zanotował tylko ty tu ł i melodię 
piosenki. Ta sama melodia pojaw iła się w  odpisie, k tóry  m iała w ręce 
Strzelczak.

W śród odnalezionych tekstów  niejako odrębny zespół stanowią utw o­
ry  W itolda Noskowskiego przynależne do cyklu Wawele. Napom knie­
n ia  o nim  przew inęły się już kilkakrotnie w  dotychczasowych wywodach. 
Trzeba kilka słów poświęcić okolicznościom powstania i publikacji tych 
wierszy.

A sum pt do ich napisania dało opuszczenie w sierpniu 1905, po ćwierć- 
wiekowych staraniach społeczeństwa polskiego, zamku królewskiego na 
W awelu przez wojsko austriackie. Uzgodniono z dworem cesarskim, iż 
część apartam entów  zostanie urządzona jako rezydencja cesarza w  cza­
sie pobytów w Krakowie, część pomieści zbiory Muzeum Narodowego. 
W latach 1903, 1904, wreszcie 1905 coraz gwałtowniej spierano się o za­
sady restaurow ania zrujnow anej siedziby królów polskich. Do dyskusji 
prowadzonych przede wszystkim  przez architektów  i historyków  sztuki 
włączono środowisko plastyczne, którego przedstawicieli zaproszono do

S t r . z e l c z a k  w yraziła  zgodę na publikację nie drukow anych tekstów . Obojgu  
serdecznie dziękuję.

® Prof. drowi Janow i L e s z c z y ń s k i e m u  jestem  głęboko w dzięczny za czas 
i trud w łożony w  w yszukanie interesujących m nie rękopisów. W jego posiadaniu  
znajdują się autografy następujących utw orów  E. L eszczyńskiego z tom iku K ab are t  
sza lo n y : K abare t  szalony, Piosenka pate tyczna, Na otwarcie  kabaretu, O b łędny  
okręt,  Piosenka o gruszkach, Ci, co się upić nie mogą.

7 T e s t i s  [W.  N o s k o w s k  i?], Odnowienie W aw elu  w  piosence.  „Życie P o l­
sk ie” 1914, z. 1, s. 88.
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udziału w naradach. Odpowiedniemu „kom itetow i” przewodniczył bodaj 
Jan  Stanisławski, k tó ry  wraz z Józefem  M ehofferem  i Ludw ikiem  Pu- 
getem  szereg razy rozm awiał na ten  tem at ze Stanisław em  W yspiańskim. 
A utor Bolesława Śmiałego w tym  okresie przygotował swój pro jek t prze­
kształcenia W awelu w polski Akropol.

Pow ołany do życia w dwa miesiące po Икwidaćji koszar na W awelu 
„Zielony Balonik” także zabrał głos w dyskusji ekscytującej znaczną 
część krakowskiego środowiska kulturalnego. Oczywiście „balonikow- 
com” w głowie nie postała ani przez chwilę myśl, by  wypowiadać się 
w  spraw ach m erytorycznych. Uznano, że jeśli się tyle mówi, można 
i śpiewać.

Było kogo puścić w  taniec dokoła p lanów  restauracji zamku. W praktyce  
zostało z nich tylko tło, na którym  zaczęły uw ijać się figury, prądy, idee i sto­
sunki podcięte biczykiem  w  takt znanych p iosenek 8.

Tak doszło do zorganizowania 2 grudnia 1905 wieczoru, który , jak  
sugeru je Weiss, w  całości był poświęcony spraw om  „rew aloryzacji” Wa­
welu 9. Zaprezentowano na nim  cykl w ierszy W itolda Noskowskiego ilu­
strow any rysunkam i przedstaw iającym i różne koncepcje re s ta u ra c ji10. 
Tekstów wówczas jednak nie opublikowano. Stało się to dopiero w 9 la t 
później, we wzm iankowanym  artykule-w spom nieniu niejakiego Testisa 
(jeśli nie samego Noskowskiego, to któregoś z „zielonobalonikowców”) za­
ty tułow anym  Odnowienie Wawelu w  piosencen . T eksty — sugerow ał 
au to r — zostały przytoczone z pamięci, niekiedy ,,w u łam ku”. Nigdzie 
nie padło imię i nazwisko ich twórcy, ani razu nie wspomniano, że m iały  
się składać na cykl o w łasnym  tytule.

8 Ibidem,  s. 87.
“ W e i s s ,  op. cit., s. 214. *
30 W szystkie znane rysunki zostały zreprodukowane przez R. H ennela w  cyto­

w anej książce W e i s s a  (s. 217, 219, 220, 222, 224, 225), przy czym  H ennel b łędn ie  
u sta lił datę trochę tajem niczego projektu w  „stylu w iedeńsk im ” na r. 1906, pozo­
stałych: „ok. 1903”. P lansze stanow ią ilustracje W a w eli: 1) R a d y  Miasta K rak ow a ,
2) b u dow n ic tw a  m iejskiego,  3) zakopiańskiego,  4) japońskiego,  5) socjalistycznego.  
Jak w idać, spośród 7 dotąd publikow anych tekstów  nie znam y rysunków  W a w elu  
propinacyjnego, W aw elu  po lskie j sz tuk i s tosow an ej  i W aw elu  rządowego.  Z kolei 
dw ie ilustracje nie posiadają odpow iadających tem atom  w ierszy. O spraw ie W a­
w elu  japońskiego  będzie jeszcze m ow a. Zagadkow y „W awel w  stylu  w iedeńskim ”,, 
być może, należy łączyć z W a w elem  r z ą d o w y m  (tylko ten rysunek nie był repro­
dukow any w  pierwodruku W aw eli  — zob. T e s t i s  [W.  N o s k o w s k  i?], op. cit.,. 
s. 87—91). W „Życiu P olsk im ” nie w ym ieniono autora (autorów?) grafik. W książce  
W eissa rysunki przypisane zostały Fryczow i, z w yłączeniem  P ro jek tu  R ad y  Miasta, 
który m iał narysow ać K. Sichulski. Ten sam  rysunek w  D ym k u  z  papierosa  (w kład­
ka m iędzy s. 48 i 49) figuruje jednak jako dzieło Frycza. N ie do końca jasne jest 
autorstw o W aw elu  japońskiego.  W D ym k u  z  papierosa  w ym ien iono jako tw órcę  
J. Skotnickiego, n iew ykluczone, iż kierując się  relacją w  jego w spom nieniach (P rzy  
sztalugach i p rzy  biurku.  W arszawa 1957, s. 94).

11 T e  s t i s, op. cit., s. 86—92.
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W „Życiu Polskim ” w 1914 r. opublikowano kilka W aweli: 1) rządo­
wy,  2) propinacyjny, 3) Rady Miasta, 4) budownictwa miejskiego, 5) so­
cjalistyczny, 6) zakopiański, 7) polskiej sztuki stosowanej. Dzięki no tat­
nikowi Edw arda Żeleńskiego oraz odpisom dostępnym  Barbarze S trzel­
czak znam y ich obecnie jedenaście, a dwa Wawele  spośród wcześniej zna­
nych powiększyły swą objętość w  dwójnasób. Edwardowi Żeleńskiem u 
zawdzięczamy teksty  nowe: Wawel bronowicki, Wawel Jana Stanisław­
skiego, Wawel Frycza, z odpisów Strzelczak wydobyliśm y Wawel Euge­
niusza Dąbrowy  (cytuje ona też Wawel Stanisławskiego). Tylko u S trzel­
czak można przeczytać w  całości Wawel propinacyjny, u niej i w ze­
szycie Żeleńskiego znajduje się dziesięć dalszych zwrotek, składających 
się na „drugą część” W awelu polskiej sztuki stosowanej. Skolacjonowanie 
trzech przekazów wykazało tylko różnice w  znacznej liczbie — zwykle 
zupełnie nieistotnych — szczegółów. Przechodzim y nad  nim i w  zasadzie 
do porządku, prezentujem y wyłącznie to, co nowe, nieznane.

Całość zaw arta w  zeszycie Edw arda Żeleńskiego zatytułow ana jest: 
Odnowienie Wawelu. Historia wesoła, a ogromnie przez to smutna dla 
„Zielonego Balonika” przez wszelakich wieszczków spisana 12. W podty­
tu le  zacytowane zostały słowa Poety i Gospodarza z Wesela. Zarów no 
Żeleński, jak  Strzelczak przy każdym  utw orze wskazują „nu tę”, melo­
dię, do k tórej był napisany, prócz tego Żeleński parę wierszy „uzupełnił” 
o „m otyw a”, jakby elem enty rysunku, k tó ry  stanowił praw dopodobnie 
tło w ykonania utw orów  w kabarecie. Tak jest z pewnością w przypadku 
W awelu socjalistycznego; owe „m otyw a” pokryw ają się ze znaną wizją 
Frycza:

W m iejsce katedry fabryka guzików. W koło m ieszkania dla bezdom nych, 
dom w ariatów  dla ostatnich potom ków  narodowej demokracji, konserw atyzm u  
i partii liberalnej. Na frontow ej ścianie m edaliony L assalle’a, Marksa i I. Da­
szyńskiego.

Kolejność w ierszy w  rękopisie Żeleńskiego jest odmienna niż w  pu­
blikacji z 1914 r. i w pracy  m agisterskiej Strzelczak. W iersze dotąd n ie  
znane zapisane zostały pod cyfram i I, III, VII. Oto one:

I. W A W EL  BR O N O W IC K I PO M Y SŁ U  W Ł. TETM A JER A  

(N u ta: B a rto szu , B a rto szu ...)

M otyw y: Chałupa Czepcowa, stodoła Jędrkowa, dworek praszlachecki, kar­
czma, przebajoński zabytek budow nictw a drew nianego, słynny zwłaszcza ba­
jeczną kontuszów ką! Góra zamkowa pom yślana w  charakterze prasłow iańskiego  
uroczyska. G nojówę pod w ieżą Srebrnych D zw onów  projektow ał S tan isław  
Czajkowski.

1) Bartoszu, Bartoszu  
Oj, nie traćw a nadziei

12 T ytułem  i podtytułem  tym  został w  pracy B. Strzelczak opatrzony W a w e l  
Jana S tanisławskiego.
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Jakoś się to zrobi 1
I  b i c

W awel się ozdobi! J
2) Hej ostre, hej ostre 

Hej ostre kosy nasze 
W ystarczą — by suszyć 1

bisGarnuszki na kaszę J
3) Chałupa, chałupa  

Gnojówa przy chałupie  
Filary ze dworka
I już W aw el w  kupie!

4) Filary, chałupa  
Pracow nia koło chlew a.
Tak się naród cały
W jeden strum ień zlewa!

„Trzeci” Wawel przypisany jest Janow i Stanisław skiem u. Ja k  wia­
domo, większości w ierszy z tego cyklu na estradzie „Zielonego Balonika” 
.towarzyszyły rysunki. Ten miał być „maleńki, nam alow any na deszczuł- 
ce z pudełka od zapałek” (olbrzym Stanisław ski m alował m iniaturow e 
obrazki). Zenon Pruszyński wspominał „pieśń z refrenem ”

Janie, Janie coś narobił,
W awel będzie Tondos zdobił it d .18

W rzeczywistości piosenka nie posiadała refrenu, Pruszyński zapam ię­
tał (niedokładnie) ostatni dwuwiersz. Całość brzm iała następująco:

III. W AW EL JA N A  ST A N ISŁ A W SK IE G O  
CZYLI P O L S K A  JA K O  K R A IN A  LILIPU TÓ W  N A  K U R H A N IE  PE R E PIA T Y D Y  

(N u ta: K a r o l ,  K a r o l ,  coś  narob i ł! )

1) Janie, Janie, coś narobił, och, jojoj!
Żeś tak W awel przysposobił, V>ch, jojoj!

2) Zrobiłeś go na deszczułce, och, jojoj!
Cały zm ieści się na półce, och, jojoj!

3) Góra taka jak ty  w ielka, och, jojoj!
W awel na niej n iby pchełka, och, jojoj!

4) Któż się zm ieści w  takim  domie, och, jojoj!
Któż w  nim zrobi polichrom ię, och, jojoj!

5) Na nic szkice tw e, nieboże, och, jojoj!
M usisz ostać się na dworze, och, jojoj!

6) Słuchaj przeto sm utnej w ieści: och, jojoj!
Jeden Tondos tam  się zm ieści, och, jojoj!

7) Tondoś będzie W aw el zdobił, och, jojoj!
Janie, Janie, coś narobił, och, jojoj!

Stanisław  Tondos, popularny akw arelista  bardzo często m alujący za­
bytk i K rakow a (jego prace m ają większą może wartość dokum entacyjną 
niż artystyczną) tra fił do Wawelu Jana Stanisławskiego  z k ilku  powo­
dów. Po pierwsze — królewskie wzgórze było jego ulubionym  tem atem ,

18 Z e n o n ,  oP. cit., s. 40.
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utrw alił „W awel w  's tu  odm ianach”, po drugie — nienawidził... secesji, 
po trzecie i najw ażniejsze — był bardzo niskiego wzrostu.

K tóż z dawnych krakow ian n ie słyszał anegdoty, jak to paru andrusów za­
w ołało  śladem  Tondosa:

—  Patrz-no, taki m ały, a chodzi.
K iedy zaś malarz odkrzyknął coś sw oim  zw yczajem , jeden z urw isów  do­

rzucił:
—  I g o d o !14

Siódmy Wawel dedykowano Karolowi Fryczowi.

V II. W AW EL FR Y C ZA  

N u ta : w a lc :  Do w u j a  s ta rca . . .

Pstrokaty W aw el w ycią ł nam  Frycz chw at 
Z barw nych papierków , co je gdzieś tam  skradł,
A że sw ojskiego ptactw a n ie jest wróg,
Więc pod W aw elem  — papierow y kruk!

Papieru nakradł, zużył każdy śm ieć  
Na w yk lejen ie  polskich baszt i bram.
Lecz któ^ się zgodzi tam  m ieszkanie mieć?
W ięc chyba, Fryczku, zajm iesz W aw el sam!

Oj, Fryczu w ystrzygany,
Tę m yśl precz z głow y rzuć,
W szak cel papieru znany,
W ięc na cóż go ty le  psuć?

Oj, Fryczu papierkow y, 
rozsądnym  raz choć bądź!
Bo brzydkie to narow y,
G otowi cię ludzie skląć!

W odpisach, z k tórych korzystała Strzelczak, był tylko jeden z trzech 
przytoczonych tu  tekstów, Wawel Jana Stanisławskiego, natom iast zna­
lazł się tam  czwarty, którego istnienie Żeleński jedynie zasygnalizował 
notując ty tu ł oraz melodię (tekst zaw ierał też prawdopodobnie „m oty- 
wa”, bo na tym  słowie kończą się notatki b ra ta  Boya). Zacytujm y więc 
utw ór za rozpraw ą Strzelczak:

W AW EL E U G E N IU SZ A  D Ą BR O W Y  

N a n u tę : P o j e d z i e m y  na  ł ó w

Pojedziem y na łów , na łów  — tow arzyszu mój,
Na łów , na łów , na łow y,
Oto hasło D ąbrowy — tow arzyszu mój!

A tam leży Studio, Studio — tow arzyszu mój,
To zbaw ienie: m am y stół,
Kredens, szafę, łóżka pół — tow arzyszu mój!

14 F. G o e t e l ,  P atrząc w stecz . Londyn 1966, s. 17.

18 — P a m ię tn ik  L ite r a ck i 1985, z. 2
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Patrzaj na szafę, szafę — tow arzyszu mój,
Dobry strzelec w  kilka chw il 
U poluje w łasny styl — tow arzyszu mój!

Patrzaj na tę salę, salę — tow arzyszu mój,
Chcesz zakładu — staw iam  fant,
Będę k.k.hof.  — l ie jerant  — tow arzyszu mój!

Ja k  tekst Wawelu Frycza  jest niezrozum iały bez inform acji, iż w ybit­
ny  później scenograf polski w tym  czasie tw orzył liczne kompozycje 
z kolorowych papierowych wycinanek, tak  też Wawel Eugeniusza Dą­
browy  wymaga przypom nienia, że ów praw nuk W ojciecha Bogusław­
skiego był wówczas bardzo silnie związany z ruchem  polskiej sztuki sto­
sow anej, obok m alarstw a zajmował się grafiką użytkow ą: projektow ał 
meble, kilimy, wyposażenie całych wnętrz. A luzje w  w ierszu dotyczą 
prawdopodobnie trzeciej indyw idualnej w ystaw y D ąbrow y (w kw ietniu 
1905), na której eksponowana była — obok 26 pasteli (pejzaży) — część 
um eblow ania salonu lub gabinetu oraz pokoju sypialnego, a także wspól­
nego z Józefem  Czajkowskim opracowania w ystro ju  gabinetu res tau ra­
cyjnego Starego T eatru  w  Krakowie. Być może, prace te zwróciły uwagę 
kogoś z „W idnia”, na co wskazyw ałaby wzriiianka w ostatnim  wersie 
o perspektyw ie otrzym ania ty tu łu  „dostawcy cesarsko-królewskiego 
dw oru”.

Po czterech tekstach publikowanych po raz pierw szy czas przedsta­
wić nowe fragm enty  utw orów  już znanych. N iem al podwojona zostaje 
objętość W awelu polskiej sztuki stosowanej. Inaczej początek tej piosen­
k i w ygląda w przekazie, z którego korzystała Strzelczak, inny  jest jego 
kształt zapisany przez Edw arda Żeleńskiego. U B arbary  Strzelczak tekst 
w ygląda następująco:

L IST  O TW A R TY  LILLI W EN ED Y  Z P L A N T  DO JE J O JC A , SŁ O W A C K IEG O ,
ORAZ DO SZ O P E N A , Z PR Z ESTR O G Ą  PR Z E D  K RAK O W EM  

I PO L SK Ą  SZ T U K Ą  ST O SO W A N Ą

N a n u tę  M iło to  b y ło  w i d z i e ć  o jc u ,  m a t c e

L ilia pisze:

Stojąc na Plantach w  tow arzystw ie m am ek  
Się w am  przestrogę: nie idźcie na zamek!
Gorzko przypłaci, kto m nie n ie posłucha,
Baczcież, co m ów ię, i nadstaw cie ucha:

Edw ard Żeleński opatrzył Wawel polskiej sztuki stosowanej adnota­
cją: „pomysłu J. W archałowskiego. (Nuta: Nie tak illo...)”. Po ty tu le  za­
pisał:

M otywy: skrzynia M aryny D yrdym alanki z W ólki W ystrzygańskiej sty li­
zowana jako prapolska trum na dla S łow ackiego i Chopina na W awel. Projekt 
konkursow y odrzucony przez żyw ioły intrygujące przeciw  jedynej uprzyw ilejo­
w anej polskiej sztuce stosow anej pod pozorem, jak zw ykle, n iedokładności kon­
strukcyjnych.
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W łaściwy tekst, w yjąw szy wyżej cytow aną zwrotkę, jest ju ż .w  obu 
odpisach identyczny. W obu w  części pierw szej tego Wawelu, przytoczo­
nej w  artyku le  z r. 1914, opuszczono dziesięć wersów, dwa dołączono do 
innej zwrotki, ale zabiegi te nie zm ieniają w  niczym wym owy całośc i15. 
Część druga, pom inięta we wspom nianym  artykule, roztrząsa dobroczyn­
ny w pływ  polskiej sztuki stosowanej na m oralność środowiska plastycz­
nego, „m alarii”:

14) A  sens m oralny? Zaraz w am  w yjaśnię.
Bo o m oralność chodzi tutaj w łaśnie.
Jerzyk dostanie, rzecz jakby zrobiona,
W ielką nagrodę cnoty M ontyona.

15) Za co? Ba! Za co. Rzecz jasna jak św ieca,
Jerzyk m oralność w  m alarii roznieca.
Odkąd on działa, „stosow aniec” w szelk i 
Porzuca ruję, sprośność i m odelki.

16) Oto: po pierw sze, m odelem  są kury!
Z niknęły akty  przeprosnej [!] natury.
Czubaty m odel, skrom nie kryty pierzem,
Cnoty n ie kusi, lecz  jest jej puklerzem !

17) Po wtóre: człow iek bez butów  i spodni 
G rzeszy i prędzej, i znacznie w ygodniej.
Jerzyk go ubrał: a każdy guziczek
To now y nam ysł i dla grzechu prztyczek!

18) Śm iejcie się, śm iejcie! Mądrość m ów i, nie ja,
Że to sposobność w ytw arza złodzieja.
But na guziczki, spodnie, kam izelka  
To duża zw łoka i przeszkoda w ielka.

19) A le, by ustrzec druhów  sw ych  od zguby,
Jerzyk poszukał ostatecznej chluby.
P oszedł najgłębiej, chw ycił zło za korzeń
I rzekł: już nie grzesz bracie, lecz się ożeń!

20) Jak to? do ślubu? Jerzyk, Jerzyk, gdzie ty?!
Żonę utrzym ać z pędzla i palety?
A Jerzyk na to: choćbyś m iał trzy córki,
W szystko w yżyw ią  kogutki i kurki.

15 Chodzi o zw rotki 8 i 10 rękopisu Ż eleńskiego oraz dwa w ersy zw rotki 10, 
której dw a pozostałe w  „Życiu P olsk im ” um ieszczono po zw rotce 12. Tak w ięc  
z opow ieści o „polskiej sztuce kogutkow ej” w ypadły  w  druku następujące obrazy:

8) L ał się atram ent zm ieszany ze znojem ,
K iedy koguty poszły w stępnym  bojem,
Choć brali cięgi, aż leciało pierze,
A le  konsum cja (!] trzym ała się w  m ierze.

10) Na beczce pęka stosow ana klepka,
N am iestn ik  pisze z kałam arza „Szczepka”.

11) W domu na ścianie w ystrzygane kufy,
W sypialn i łóżko, narzędzie tortury,
Kołdra — sam odział, k ilim  — w ystrzyganka,
N aw et — o Szczepku! — polska filiżanka!

P ozostałe różnice m iędzy pierw odrukiem  a rękopisem  E. Żeleńskiego obejm ują  
tylko drobne w arianty stylistyczne.
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21) Crescite, draby, multiplicamini ie,
Grosik się znajdzie w  stosow anej skrzyni.
Jeden kogutek w  fio łkow ym  sosie  
Da w am  na w ołu  i cielę, i prosię!

22) Naród chce sztuki, sztuki stosow anej,
R óbcie kilim y, krzesła, parawany,
D zielcie starania m iędzy stół i łoże,
A św ięty  kogut już w am  dopomoże!

23) I tak się stało! Malarz tzu c ił ruję.
P ięćdziesiąt ślubów  kronika notuje.
Trzy setk i w nucząt zbija m iejsk ie bruki. —
Vive  Jerzyk! Dziadek całej przyszłej sztuki!

Fakt, że tekst „Zielonego Balonika” połączył W awel z propinacją, 
w ydaje się mieć charak ter anachroniczny. W ' rzeczy wistości jednak tak  
nie jest. Zwykło się twierdzić, że kres tej feudalnej pozostałości położo­
no w Galicji w  r. 1889, ale wówczas propinacja przeszła tylko na „k ra j”. 
Powołano do życia c.k. dyrekcję galicyjskiego funduszu propinacyjnego, 
k tóra otrzym ała prawo propinacji oraz adm inistrow ania funduszem  pro- 
p inacyjnym  tworzonym  przede wszystkim  z tzw. „opłat szynkarskich” 
(za koncesje) i „opłat konsum pcyjnych” (od ilości i jakości sprzedaw ane­
go alkoholu). W ustaw ie powiedziano: „Po upływie roku 1910 prawo to 
ustaje zupełnie i raz na zawsze” 17. Zatem  w tedy dopiero miał nastąpić 
koniec ery  „monopolu krajow ego”, „wygaśnięcie praw a propinacji”.

Ten ostatni term in pojawił się w czasie sporów, jakie rozgorzały na 
przełomie lat 1904 i 1905, gdy zadano sobie pytanie: co potem? Fundusz 
propinacyjny odgrywał niebagatelną rolę w  budżecie Galicji. W zrasta­
jące z roku na rok w ydatki powodowały ciągły deficyt, k tó ry  pokrywano 
z tego źródła. Zaniepokojony sejm  galicyjski w listopadzie 1904 zlecił 
W ydziałowi K rajow em u opracowanie form uły adm inistrow ania od 1911 r. 
produkcją i handlem  alkoholami, form uły, k tóra uchroniłaby w przy­
szłości Galicję przed u tra tą  niezbędnych dochodów. Nie opublikow any 
pro jek t stał się przedm iotem  licznych ataków, m. in. zarzucano jego 
twórcom  chęć przedłużenia trw ania insty tucji propinacji, domagano się 
uregulow ania tego problem u „w nowożytnej form ie i treści”.

Rządowy projekt ustaw y przedstaw ił i scharakteryzow ał otw ierając 
jesienną sesję sejm u 10 października 1905 m arszałek krajow y. Spory 
fragm ent mowy inauguracyjnej Stanisław a Badeniego poświęcony tej 
spraw ie mimo woli uświadomił paradoksalną praw dę, iż równowaga b u ­
dżetu Galicji zależy i zależeć będzie też później od wysokości podatków

18 Parafraza słów  Pisma świętego. (Genesis , I, 22); w  tłum aczeniu na język p o l­
ski: „Bądźcie płodne i m nóżcie się” (Pismo święte Starego i Nowego Testamentu. 
W przekładzie z języków oryginalnych. O pracował zespół b ib listów  polskich [...]. 
(Biblia Tysiąclecia). Wyd. 2, zm ienione. Poznań—W arszawa 1980, s. 1.

17 Zbiór ustaw i rozporządzeń administracyjnych. Pod redakcją J. P i w  о с к i e -  
g o. T. 4. L w ów  1903, s. 1334.



N IE Z N A N E  T E K ST Y  „ZIELO N EG O  B A L O N IK A ” 2 7 7

od spożycia alkoholu. Przewidziano środki gw arantujące po 1910 r. 
roczny dochód netto  z tego ty tu łu  w  wysokości ponad. 11 milionów ko­
ron; dwie trzecie tej kw oty miało iść na  pokrycie deficyUi, pozostała 
część umożliwić sfinansowanie posunięć oraz inwestycji, na k tó re  dotąd 
ciągle brakow ało pieniędzy. Do takich należały: podniesienie pensji nau ­
czycieli ludowych, budowa nowych szkół, szpitali, m. in. zakładu dla 
obłąkanych.

Kiedy po dyskusjach w komisji budżetowej (rozwiązania rządowe zy­
skały tam  w  zasadzie akceptację) w  listopadzie p ro jek t powrócił na fo ­
rum  sejmowe, jeden z mówców w yraził się, że „ustaw a propinacyjna 
jest najw ażniejszą w bieżącej kadencji, bo zabezpiecza podstawę by tu  
finansowego dla k ra ju ” 18. W tej sy tuacji Wawel propinacyjny, w  któ­
rym  króluje „Badeni, stróż krajow ej kieszeni”, na imprezie kabaretow ej 
w  grudniu  1905 r. jest czymś zupełnie natu ralnym , stanowi tem at zgoła 
oczekiwany. Edw ard Żeleński w  ogóle n ie odnotował tego utw oru, Testis 
opublikował jedynie f ra g m e n ty 19, pełny tekst przytoczyła dopiero B ar­
bara  Strzelczak. I ten  w iersz — jak Wawel polskiej sztuki stosowanej — 
podwoił znów swą objętość (wersy znane już z d ruku obejm uje od lewej 
strony  klam ra):

18 Sejm galicyjski. „Kurier L w ow sk i” 1905, nr 312. Zob. też: Sprawa propinacyj­
na. „Czas” 1905, nr 209, w yd . w ieczorne. — (d r s ), Wygaśnięcie prawa propinacji. 
„Kurier L w ow sk i” 1905, nr 284, 290. — Sejm galicyjski. „Kurier L w ow sk i” 1905, 
nr 281, 282.

19 „Okruchy” z 1914 r. (zob. T e s t i s ,  op. cit., s. 88) n ie są m echanicznym  po­
łączeniem  w ersów  drukow anych tu poniżej, w yróżnionych klam rą z lew ej strony. 
W ersy 9— 12 zostały najpierw  pom inięte, po czym  podane (po kom entarzu) jako 
pierw sza część końcow ej zw rotki, której drugą część stanow ił czterow iersz nie 
istn iejący w  odpisie dostępnym  B. Strzelczak:

A gdy dowód chcesz złożyć,
Że popierasz abstynencję:
Spij się, aby pom nożyć 
„E leuterii” subw encję.

W AW EL P R O P IN A C Y JN Y  

n a  n u tę :  G rz m ią  p od  S to c z k ie m  a r m a ty

Lecą z flaszeczek  koreczki, 
W ypróżniają się beczki,
A m arszałek na przedzie 
Za szynkw asem  rej w iedzie. 
Załatwiono po normie 
Ten biurow y kaw ałek:
Stanął W aw el w  tej form ie, 
Jak go w yśn ił m arszałek.

K to kraj kochasz, stroń w ody, 
Bo uszczuplasz dochody,
Skąd w ziąć szkoły, szpitale, 
Gdy nie pijesz nic w cale?!?
A kto Polski chce zguby,

Ma pryw atę na oku. 
W yw rotow e rachuby,
Ten n ie legnie w  rynsztoku.

Na to kraju orędzie 
Echo budzi się w szędzie, 
Spieszy Polak spragniony
Na w aw elsk ie  bastiony. 
P łyn ie w óda — a nogi 
Zakreślają krzyw izny.
W szystko u nas dla drogiej, 
D la kochanej ojczyzny.

P ierw sze piętro — protokół: 
K ufy z w ódą naokół,
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j Pić ten tylko dostanie,
K to w niósł na czas podanie.

, Choć się spóźnisz bez w iny, 
Nie pomog^ obiekcje. 
Autonom ia nie kpiny —  
(Chyba, że m asz protekcję).

A tam: stosy beczułek,
Setki flaszek wśród półek, 
U staw ione porządnie,
Wprzód w ypite (rozsądnie). 
Całe skrzydło zamczyska  

' W zięła w ielka idea:
! To kraj takie uzyska  

N arodowe muzea.

P ierw szą salę kraj św ięci 
W ielkich rodów pamięci:
Salę każdy ma hrabia,
Który w ódkę wyrabia. 

D rohojow ski króluje 
— Postać jakby dla dłuta —■ 
A le w  niczym  nie gorszy  
Pan Potocki z Łańcuta!

Tam, gdzie szlachty lśnią hufy, 
K otły z gorzelń i kufy,
A B aczew ski dał salę

Ku m ieszczaństw a pochw ale.
W końcu pięć sal bezm iernych  
Z żyw ieckim i beczkam i.
Dla poddanych, dla w iernych, 
(Naród z tronem, tron z  nami),

Tym sposobem , gdy przecie 
Zbiory były w  kom plecie,
Kraj się zajął aferą:
K ogo zrobić Koperą?
Próżno jeden i drugi 
Szukał krętych ścieżynek, 
R ozstrzygnęły zasługi,
P rym  oddzierżył Stasinek!

I w ieść poszła rozgłośnie 
Po ziem icy halickiej,
Że G ruszecki kustoszem , 
„W eteranem ” Błotnicki.

W iw at przeto Badeni,
Stróż krajow ej k ieszeni,
T en się w  mrzonki nie bawił. 
Mądry W aw el postawił!
Polsko cała spiesz w  pochód 
Do w aw elsk iej, do góry,
Czas się urżnąć na dochód 
N arodowej kultury!

Charakterystyczne: „edytor” W awelu propinacyjnego  w  1914 r. wy­
eliminował wszystkie partie  zaw ierające uszczypliwości personalne. 
A więc słowa odnoszące się do Drohojowskiego, Potockiego i Baczewskie- 
g o 20, do Feliksa Kopery, popularnego dyrektora M uzeum Narodowego 
w Krakowie, i Stanisław a Sierosławskiego, „dyrek to ra” „Zielonego Balo­
nika”, sławnego z zamiłowania do konsum pcji wszelkich trunków  wysko­
kowych, do A rtu ra  Gruszeckiego, powieściopisarza i publicysty, k tó ry  
kilka lat gospodarował na Ukrainie, do Tadeusza Błotnickiego, rzeźbia­
rza, k tó ry  od początku lat osiem dziesiątych stw orzył wiele rzeźb dla 
K rakow a i Lwowa. Z pewnością z tych sam ych przyczyn nie opubliko­
wano w 1914 r. Waweli  przypisanych Tetm ajerow i, Fryczowi, S tan i­
sław skiem u i Dąbrowie. Testis m iał pełną świadomość środowiskowego 
charak teru  saty ry  „Zielonego Balonika” i w ynikającej stąd  ulotności 
licznych „piosenek”. W niespełna 10 la t od ich powstania pisał:

Zbladło to dzisiaj, bo aktualności przestały być aktualnymi, zmieniły się 
prądy i ludzie, zjełczały i aluzje miejscowe, które trzeba spożywać prosto z pa­
telni... 81

*° Nie udało się ustalić, który z Drohojowskich posiadał gorzelnię. Potoccy — 
wówczas głównie Roman — słynęli z wyrobu wódek w  Łańcucie, przede wszystkim  
likierów, także koniaków; pociągi w  tej miejscowości miały przewidziany dłuższy 
postój, by podróżni mogli się zaopatrzyć w  poszukiwany towar w  specjalnym fir­
mowym pawilonie na stacji. Europejską sławą cieszyła się lwowska wytwórnia alko­
holi Józefa Adama Baczewskiego.

“ T e s t i s ,  op. cit., s. 87—88.
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Dlatego Wawel rządowy  został wówczas w ydrukow any22 „w ułam ­
k u ”, tzn. bez piątej zwrotki. Cały wiersz drw ił z przeznaczenia zamku 
królewskiego na cesarską rezydencję, a jedynie drobnej jego części na 
potrzeby M uzeum Narodowego, którego szybko rosnących cennych zbio­
rów  nie było gdzie eksponować, co doprowadziło m. in. do paradoksalnej 
sytuacji, iż Feliks Jasieński swą św ietną kolekcję sztuki wschodniej udo­
stępnił społeczeństwu we w łasnym  mieszkaniu. P iąta zw rotka odnalazła 
się teraz  w rękopisie Edwarda Żeleńskiego:

F eliksy oba
Trzęsie choroba,
Że się tak ła tw o  dali stam tąd zwieźć.
Lecz im pociechą
Zostanie echo:
Za dobre chęci Feliksom  obu cześć!

Jeśli wczytam y się w  opuszczone w  1914 r. partie  W awelu propina- 
cyjnego , a także zwrócim y uwagę na charakterystyczną wym ianę w d ru ­
kowanej w ersji Wawelu rządowego dworskich „kam m erfagasów ” z ręko­
pisu na „kam m erdienerów ”, nasuw a Się wniosek, iż w tekstach publiko­
w anych n iek iedy  eliminowano fragm enty , ew entualnie łagodzono zwroty, 
k tóre przez władze — czy pewne kręgi społeczne — m ogłyby być uznane 
za zbyt śmiałe.

Czy cykl Waweli W itolda Noskowskiego znam y już obecnie w ca­
łości? Nie można być tego pewnym . Bardzo prawdopdobne, że istniał 
dw unasty  wiersz. W skazówką jest pojawienie się w „zielonobalonikowym” 
dorobku graficznym  Wawelu japońskiego. Co praw da, według Zenona 
Pruszyńskiego rysunkow i tem u podobno nie m iał towarzyszyć tekst, lecz 
Testis w  r. 1914, a więc 15 la t wcześniej, wspominał, iż odpowiedni 
wiersz, przypisany Feliksowi Jasieńskiem u, istniał, lecz o nim  „słych za­
ginął” 23.

Dorobek kabaretow y W itolda Noskowskiego możemy jeszcze pomno­
żyć zwiększając — znów w dwójnasób — tekst znany dotychczas ty l­

82 W druku trzecia zwrotka ma inną postać, w ydaje się zgrabniejsza aniżeli 
w  rękopisie E. Żeleńskiego.

R edakcja rękopiśm ienna:
3) Szyldw achy zbrojne,

Ludzie spokojne,
Co do m uzeum  z dala spędza w ieść,
Zbrojną przemocą,
Choć się szam ocą,
Do sm oczej jam y w  areszt każą leźć!

Redakcja drukowana:
Bagnet szyldw acha  
Napędza stracha
Tym, co m uzeum  pragną poznać treść,
W aleczny żołnierz
Złapał tw ój kołnierz
Do Sm oczej Jam y w  areszt m usisz leźć!

“ T e s t i s ,  op. cit., s. 90.
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ko — jak się okazuje — z fragm entów  przytoczonych we wspom nieniu 
K arola Frycza pochodzącym z połowy la t pięćdziesiątych. Chodzi o u tw ór 
zatytułow any w rękopisie Edw arda Żeleńskiego: W  cześć hospitantom. 
Fryczow i zawdzięczamy inform ację o genezie owej piosenki napisanej 
po próbie otwarcia kabare tu  dla szerokiej publiczności, k tóra to inicja­
tyw a okazała się chybiona; przybyłym  widzom nie odpowiadał typ  za­
baw y proponowanej przez „Zielony Balonik”; tego wieczoru źle czuli 
się w  Jam ie Michalika także wykonawcy. Tomasz Weiss przypuszcza, 
że im preza odbyła się 2 grudnia 1905 24. M anuskrypt Żeleńskiego potw ier­
dza tę  hipotezę. D rukujem y pełny tekst Noskowskiego (fragm enty już 
publikow ane obejm uje od lewej strony  klam ra, nie sygnalizujem y drob­
nych różnic m iędzy w ersją Żeleńskiego i Frycza); ostatnią zwrotkę, 
końcowy dwuwiersz „ulubionej później piosenki” 25, można traktow ać 
jako rodzaj dewizy „Zielonego Balonika”.

— w  czesc  h o sp it a n t o m
(L a u d u m  c a k e -w a ik ,O w e . C zcią  i  r ew e r e n c ją  p rzera sta łe , w ie lc e  JW  G ościom  

m iz ern eg o  k a b a re tu  z d. 2 X II  1905 do stó p  s ię  su m itu ją ce )
N u ta : C a k e -w a lk  *

Po długich prośbach przecie 
Z asiedli w  kabarecie 

Z asiedli — nie jedli 
M ichalika zaw iedli.
Sto bułek po 2 centy, 
R ezultat nocnej w enty  

Zamożni — w ielm ożni 
Lecz z groszem ostrożni!

Trio

Orgię bohemy!
Oglądać chcem y  
W ięc z naszej loży  
Nuda nas morzy,
Co kto pokaże?!
Hajże malarze!
K rakow ska cnotka.
Zasiadła słodka

jak pierw ej 
I ze szkłem  na szyldkrecie 
Zasiedli w  kabarecie,
N i chw ili — nie pili, 
M ichalika zmyli.
W w esołą  naszą budę 
Przynieśli sw oją nudę

Co truje — burżuje 
Aż po grób piłuje!

2a m elodia  
Pani radczyni 
Ziew a raz w  raz,
Znów śpiew a ktoś z tej skrzyni! 
Po cóż tam  w lazł?
Darmo się m yśl w ytęża,
Pytałam  naw et męża,
Nic nie pojął cały czas.

trio

Pełno aluzji,
Żadnej konkluzji,
Człek w  tarapacie 
N ie w ie, gdzie śm iać się!
U nas na kaw ie  
Lepiej się baw ię.

W tej całej spraw ie  
C iekaw ego nic.
Zabawy w olę  
W dobranym kole:
Pan adiunkt, lekarz,
Radca, aptekarz

u  W e i s s ,  op. cit., s. 214. Zatem  na publicznym  w ieczorze zaproponow ano  
gościom  w  charakterze rozryw ki w łaśn ie  teksty W aw eli  i to one nie spotkały się  
z uznaniem  widzów.

25 F r y c z ,  op. cit., s. 41.
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Aż m iło żyć!
P loteczka kw itn ie  
— czasem  ktoś szczypnie —

la  m elodia  
I dziw cie się socjecie, 
Siedziała w  kabarecie 
Oglądać przybyła,
O glądaną była!
Siedziała też w  turbacji 
I aż przy lic y ta c j i“
U ciekła —  jak z piekła, 
L edw ie nogi w lekła.

trio
K om itetowi!
Chcecie być zdrowi,

Mieć całe kości:
Won takich gości!
Ci w  kabarecie —
Wół przy karecie,
W ięc, kom itecie,
B aw  ich sobie sam

l a m elodia

I nigdy w ięcej w  św iecie  
N ie będą w  kabarecie, 
N ie będą — arendą 
Stołów  nie obsiędą!
Dość tej inw azji 
K ochanej burżuazji!
My żyjem y, w ypijm y  
Z życia znów zakpijm y

Niepom iernie skrom niejszy niż w  przypadku W itolda Noskowskiego* 
jest zestaw  nowych tekstów  Edw arda Leszczyńskiego. Są tylko dwa. 
Oba interesujące, wychodzą bowiem poza kanon Kabaretu szalonego,. 
p rezentu ją  innego poetę niż ten, którego znam y z owego tomiku, pod­
porządkowanego rygorom  ówczesnej estetyki — pełnego raczej m elan­
cholii, rozlewnego liryzm u niż zabawy; często nie ujaw niającego nawet, 
śladów kabaretow ej proweniencji. Inaczej w  pierwszym  z odnalezionych 
wierszy, k tó ry  m iał służyć po prostu zabawie. Nie był przeznaczony do- 
lek tury , został od razu napisany z m yślą o estradow ym  wykonaniu. P rzy ­
taczam y go w całości:

O „Zielonym  B aloniku”
Dow iedziałam  się w  H adesie,
Tu m ię do w as tęskność niesie,
Ja Bakchantka patetica. (Echo): Tyka.

Do w aszego zgiełku, krzyku
Chcę dorzucić ton przem ożny, (Echo): zdrożny,
Ja, Bakchantka ekstatica,
B ogów  ród m nie czci w yniosły. (Echo): Osły.

Chcę w as ow iać m ym  oddechem,
Chcę panować boskim  śm iechem . (Echo): Grzechem.

Choć potępi m nie saw antka,
Patetyczna ja Bakchantka,
A mój żyw ioł — (Echo): randka,
Szał odwieczny. (Echo): niebezpieczny.

Obłąkana echem  lasu,
Boskie rzucam w am  natchnienie. (Echo): nie, nie!
W ulkaniczną płonę law ą (Echo): brawo!
Wśród w aszego tu hałasu.

2β F r y c z  (op. cit., s. 40) w spom inał: „Młodzi m alarze pośpieszyli ofiarnie- 
z m nóstw em  w artościow ych studiów  i szkiców, które m iały być licytow ane pod ko­
niec w ieczoru na korzyść srodze dotkniętej W arszaw y”.
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Znowu kw itnę, boska dziewa, (Echo): Ewa!
Bo najw yższą mą pociechą
W aszych serc tętniących (Echo): Echo.

W drugim  utworze zaskakuje „żółć w  owej pieśni” portre tu jącej całe 
miasto; gniew, sarkazm , gorycz, ironia — nieczęsty w „Zielonym  Balo­
n ik u ” ton satyry, którego pozbawiona jest jedynie zw rotka m ająca za 
tem at „kabaret rzadki”:

W m oim  m ieście m ało jest pieniędzy, 
za to dużo m oralnych w alorów , 
każdy sprzedać je gotów  co prędzej, 
ale trudno znaleźć am atorów.
Stąd też w ie le  w ątp liw ych  pozycji, 
bez rew izji w izji, kom pozycji.

W m oim  m ieście jest obyczaj św ięty  
św ięcić św iętą niedzielę w  tużurku, 
sobie w zajem  nachodzić na pięty, 
w ciąż na jednym  kręcąc się podwórku; 
gdy kto zm ienić chce drogę dla próby, 
w szystk ie w  kojcu zakrzyczą go dzioby.

W m oim  m ieście jest jedna elita, 
której poznać żaden tłum  nie pragnie; 
w  środow isku ciem nym  tak w ykw ita , 
jakby kępka kw iatuszków  na bagnie.
Zapatrzona w  w łasny ogon paw i, 
sam a w łasną kulturą się dławi.

W m oim  m ieście jest taka kultura, 
że się szerzy kult sam ego kultu; 
tak przyw ykli w szyscy wołać: hurra, 
że panow ać m usi zaw sze król tu, 
bo nikt z sobą co ma zrobić, nie w ie, 
gdy na m ałpim  tronie bezkrólew ie.

W moim m ieście w ybrańcem  się staje, 
kto z połkniętym  chodzi fonografem , 
pociśnięty sw ą partię oddaje, 
czy m istykiem  jest, czy pornografem ; 
stąd w ynik ło  z przym usow ych zrzeszeń, 
że sw ój sw ego poznał jak sw ą kieszeń.

W m oim  m ieście też baw ią się czasem  
ludzie zgrani z sobą w  tym, że zgrani —  
gdyby sprzęgnąć Negra z Papuasem , 
jeszcze byliby lepiej dobrani.
K to bez flirtu  sw ój przy stole kęs je, 
obrażone strują go pretensje.

W m oim  m ieście elem ent kobiecy  
znajdziesz chyba w  stroju i ciżemku; 
tej rzadkości trzeba by przy św iecy  
szukać — ła tw iej m oże już po ciemku, 
stąd pom yślna potrzeba w ypadła, 
by bezm yślne tw orzyły się stadła.
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W m oim  m ieście jest dw ieście  posiedzeń, 
by gdzieś jedną uchw alić klauzulę; 
kinetyczną energią tych bredzeń  
można ziem ską poruszyć by kulę;

- ludzkie głupstw o w  m otorow ej sile  
stw orzyłoby perp e tu u m  mobile.

W m oim  m ieście jest kabaret rzadki, 
zrodzon z częstej nudy i szaleństw a, 
czasem  zbytnio podobny do m atki, 
boć najłatw iej o te podobieństw a; 
nie potępiam  zresztą tej przym ieszki, 
czasem  ładne z niej rodzą się grzeszki.

W moim m ieście przelew a się błoto,
tak szeroko, jak żółć w  ow ej pieśni,
w  której słychać jak mej lutn i złoto
spod gryzącej dobyw a się pleśni;
tak m i tętn i w  każdyrrrkrwi szeleście
moja młodość — psia-krew  — w  moim m ieście.

Na luźnej kartce papieru dołączonej do zeszytu Edw arda Żeleńskiego 
znalazł się tekst wzbogacający znajomość twórczości innego spośród auto­
rów „Zielonego Balonika”. U twór zatytułow any jest Majster.

0  godzinie szóstej 
Pod cygarfabryczkę  
B iegał m ajster tłusty  
Po sw ą cygarniczkę.

Łup cup, oj dadana, oj dadana, oj dadana,
Czekał pod latarnią, aż w yszła  kochana.

Przez lato pierniczki,
Przez zim ę kasztany  
Dla sw ej cygarniczki 
N osił ukochanej.

Łup cup, oj dadana, oj dadana, oj dadana,
Pierniczki, kasztany jadła ukochana.

A potem  co żyw o  
Brali się pod ręce
1 b iegli na piw o  
I nóżki cielęce.

Łup cup, oj dadana, oj dadana, oj dadana,
W esoło przy piw ie, nie trzeba szam pana.

Dobre były nóżki,
Dużo było chm ielu [piwa],
Potem  do dorożki,
Jadą do hotelu [Już się głow a kiw a].

Łup cup, oj dadana, oj dadana, oj dadana,
Majster z cygarniczką baw i się do rana.

M ajstrowa przy praniu  
Zachodziła w  głow ę,
Skąd w  m ajstra ubraniu  
W onie tytoniow e.

Łup cup, oj dadana, oj dadana, oj dadana,
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Długo przem yśliw a m ajstrow a stroskana.
O godzinie szóstej 
Pod cygarfabryką  
Zszedł się m ajster tłusty  
Ze sw ą m agnifiką.

Łup cup, oj dadana, oj dadana, oj dadana,
Wpadł m ajster ze strachu w  błoto po kolana.

A tu z drugiej strony  
B iegnie cygarniczka,
N ie spostrzegła żony,
W oła: daj pierniczka.

Łup cup, oj dadana, oj dadana, oj dadana,
M iał piernik pierniczki i jego kochana.

Pod cygarfabryczkę 
W ięcej już nie chodził,
Rzucił cygarniczkę,
Z żoną się pogodził.

Łup cup, oj dadana, oj dadana, oj dadana,
Chwali sobie żona już udobruchana.

A że się poprawił,
To przyznacie sami,
Choć się czasem  baw ił,
To już —  z chłopczykam i.

Łup cup, oj dadana, oj dadana, oj dadana,
Taka z tej historii w ynik ła  odmiana.

Dzięki znanem u już „ołówkowemu inform atorow i” wiemy, kto wiersz 
napisał, kto był jego wykonawcą. N otatka brzmi: „autor: d r Tadeusz 
Zakrzewski, adwokat. Pierw szy w ystęp Teofila Trzcińskiego w »Zielo­
nym  Baloniku«”. Tenże uczestnik „zielonobalonikowych” wieczorów 
ołówkiem dopisał bardziej obyczajną w ersję niektórych w yrażeń w czwar­
tej zwrotce (powyżej, na s. 283, podaną w nawiasie kwadratow ym ).

Pozostaje jeszcze grupa utw orów  anonimowych. Są to trzy  wiersze 
i dwa... zaproszenia. Logika wym agałaby, aby je przedstawić właśnie 
w tej kolejności, ale najobszerniejszy z tych w ierszy i zaproszenia pocho­
dzą z ka je tu  Edw arda Żeleńskiego, natom iast dwa drobiazgi zostały zna­
lezione w Katalogu I X  W ystaw y  „Sz tu k i”, do którego jeszcze tu ta j 
nie sięgaliśmy; przytoczym y zatem  najpierw  wszystkie odpisy znajdujące 
się w  Bibliotece Jagiellońskiej pod sygnaturą: Przyb. 34/64.

Pieśń o Berku  Joselewiczu  została zanotowana własnoręcznie przez 
b ra ta  Boya. Dla właściwego jej zrozum ienia potrzeba tylko jednej infor­
macji: przy ul. Berka Joselewicza (nazwano tak  tę  ulicę w  r. 1890) 
w czasach „Zielonego Balonika” roiło się od domów publicznych.

1) B ył pułkow nik Joselew icz  
P ospolicie Berkiem  zwan,
Znał go Stoczek, W awer, Ł o w icz27,
D zielnie szedł w  w ojenny tan!

27 Joselew icz był uczestnikiem  pow stania kościuszkow skiego i bohaterem w alk  
legionow ych, n ie zaś pow stania listopadow ego, jak w ynikałoby z kabaretow ej p io­
senki.
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W iele m ów ią o nim  dzieje:
Strasznie p iękny żyw ot w iódł;
S ław a Berka do dziś grzeje 
Ziom ków jego skrzętny ród!

2) K iedy trzeba p leść w aw rzyny,
K raków  staje w  pierw szy rząd;
U w ieńczono Berka czyny:
D ostał w  m ieście w łasny  kąt.

Cały K raków  patrzy dumnie 
Na B erkow ej chw ały ślad,
Pam ięć wodza czci i tłum nie  
Spieszy tam  w ojskow y św iat.

3) Św iat cyw ilny w  em ulacji 
Z w ojskow ym i Berka czci.
K raków  przy asym ilacji 
Stoi przecież z daw nych dni.

H istorycznych w spom nień  grządkę 
M łodzian zawsze poznać rad,
A le nieraz też pam iątkę 
Od stóp Berka n iesie w  św iat!

4) Stąd się daw ny zw yczaj w szczyna  
Stukać do B erkow ych bram.
Co się k olw iek  gdzie zaczyna 
K ończy się z pew nością tam.

K om ersow ych uchw ał echem  
Zawsze to ustronie brzmi!
Tam K rakow iak z bratem -Czechem  
W szechsłow iańską jedność czci!

Dw a zaproszenia wykonane zostały bez wszelkiej dbałości o ich s tro ­
nę zew nętrzną — w „Zielonym  Baloniku” nieraz tak  oryginalną, in te ­
resu jącą graficznie. Tekst napisany odręcznie po prostu powielono na 
hektografie, na połówce arkusza papieru maszynowego, lite ry  posiadają 
charak terystyczny  jasnoliliowy kolor. Treść pierwszego zaproszenia zo­
stała  zredagowana w  żartobliw y sposób, a inform uje o balu sylw estro­
w ym  zorganizowanym w  Hotelu pod Różą (bodaj n ik t o nim  nie wspo­
m inał) w sposób następujący:

Im ieniem  Lw a
w zyw am y Cię, byś się stawił(a) w  Noc 
Sylw estrow ą o godz. 9tej w ieczorem  w  
Salach I piętra H otelu pod Różą, a 
to celem  w spólnej sw aw oli i pow ita­
nia N ow ego Roku.
W tym  celu złożysz przy w stęp ie  2 kor. 

na koszta tych czynności.
Jeśli m asz żonę (męża), przyprowadź!

Loża „Zielonego B alonika”

Na którego Sylw estra zapraszała w  ten  sposób „Loża »Zielonego Ba­
lonika«”? Wiadomo, iż kabare t korzystał z hotelowych pomieszczeń na
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początku 1908 roku. Tutaj przedstawiono trzecią szopkę 22 lutego. 
W książce Jana Paw ła Gawlika Powrót do Jam y  znajduje się reprodukcja 
zaproszenia form ą zew nętrzną i treścią przypom inającego odnalezione 
przez nas 28. I tam  brak  wszelkich ozdobników plastycznych, i tam  gość 
zostaje wezwany „im ieniem  Lw a” na „wieczór w tymczasowym  lokalu 
»Loży« (Sale »Hotelu Pod Różą« I p .”) — „w sobotę 21 bm .” Jeśli istnie­
je  związek pomiędzy znaną datą przedstaw ienia trzeciej szopki i dwo­
m a zaproszeniami wzyw ającym i na im prezy pod ten  sam adres, to w y­
padnie uznać, że spotkanie „w sobotę 21 bm .” odbyło się w  m arcu 1908, 
wieczór zaś sylw estrow y — k tó ry  nas tu  in teresu je  — urządzono w  ostat­
nim  dniu 1907 roku.

Tekst drugiego zaproszenia sform ułow any jest w stylu, k tó ry  mógł­
by być zastosowany np. w zawiadom ieniu o posiedzeniu kom isji gazo- 
wo-wodociągowej. Rady Miejskiej:

Dyrektor Zielonego B alonika  
ma zaszczyt przypom nieć 
Zebranie W ielkanocne, 

które odbędzie się w  W ielką Sobotę po godzinie 8 w ieczorem  
w  now ych salonach

ul. Poniatow skiego 1. 8 II piętro  
W kładki należy uiścić najpóźniej do piątku w ieczorem .

Inform acje tu  zaw arte są dla h istoryka kabare tu  interesujące i nowe. 
P rzy jm uje  się, że zam knięte im prezy „Zielonego Balonika” odbyw ały się 
w  zasadzie wyłącznie w  Cukierni Lwowskiej, okresowo w H otelu pod 
Różą. Weiss przytacza jeden dowód na to, iż spotkania zdarzały się też 
w  mieszkaniach p ry w a tn y ch 29. Tutaj m am y dowód drugi. N aturaln ie  
rodzi się pytanie, kto był gospodarzem zebrania wielkanocnego ,,w no­
wych salonach” przy ul. Poniatowskiego 8. Tak nazywała się wówczas 
obecna ulica H. K ołłątaja, łącząca ulicę Blich z ulicą Sw. Łazarza (wtedy: 
Trzeciego Maja). Salony były istotnie „nowe”, bo dopiero w łaśnie 
w 1908 r. w Kalendarzu krakow skim  Józefa Czecha w W ykazie domów  
m. Krakowa wraz z przedmieściami pojaw iła się „liczba porządkow a” 
dom u num er 8. Sprawdzenie m iejsc zamieszkania blisko 60 bywalców 
wieczorów w  Jam ie M ichalikowej opłaciło się. Krakowska księga adre­
sowa na rok 1908 ujaw nia, iż w domu przy ulicy Poniatowskiego 8 za­
m ieszkał wówczas sam  „dyrek tor” „Zielonego Balonika” — Stanisław  
Sierosławski, on więc podejmował 18 kw ietnia gości (naturalnie po 
wcześniejszym złożeniu przez nich „w kładki”).

Dwa rym owane drobiazgi zawdzięczamy — jak wiadomo — odnale­
zieniu parodystycznego Katologu IX  W ystaw y „Sztuki”. Spośród sześciu

28 Zob. J. P. G a w l i k ,  P ow ró t do Jamy.  K raków  1961, s. 100.
29 W e i s s ,  op. cit., s. 196.
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w nim  zamieszczonych cztery przytoczył kiedyś, ra tu jąc  od zapomnienia, 
Zenon P ru szy ń sk i30. Ażeby zrozumieć dowcip zaw arty  w dwóch pozo­
stałych, niezbędna jest znajomość tem atyki obrazów eksponowanych 
w  1905 r. w  Pałacu Sztuki przez Leona Wyczółkowskiego i Jana  S ta­
nisławskiego. Dopiero gdy się wie, że pierw szy z nich w ystaw ił aż 25 
płócien, k tó re  stanow iły niem al czw artą część całej ekspozycji, a wszyst­
kie posiadały w spólny ty tu ł Wrażenia z Tatr, można właściwie ocenić 
sform ułow anie, iż „Wyczół” m alował „w tatrzański w padłszy tra n s”. 
Wiersz brzmi:

W YCZÓŁ

M orskie oka, staw y czarne 
Sardoniczne gobeliny,
Kram po bór kosodrzew iny,
M gły i sm oki legendarne 
M aluję par ekscelans [!]
W tatrzański w padłszy trans.
Drabów czterech, Laszczka piąty,
Prow iant mi w iozą rem onty,
Terrequity, oleopasta,
K ute ram y, no i basta.

W tekście nie wszystko jest dziś jasne. Są w nim  zapewne aluzje 
do drobnych ówczesnych wydarzeń. W zmianka o „kutych ram ach” łączy 
się najpew niej z niezw ykłą opraw ą malowideł, bo i w innym  miejscu 
dworowano sobie z owych „ram  w  miedzi ku tych  (na cztery nogi)”. Za­
gadkowe term iny  nie wywodzą się z żargonu m alarskiego tam tych lat, 
lecz są aluzją do anegdotycznej słabostki tw órcy Wrażeń z Tatr.

M iał W yczółkow ski pew ną śm iesznostkę. N ie m ów iąc żadnym  obcym ję­
zykiem , lubił cudzoziem skie w yrazy, delektując się nie ich znaczeniem , lecz  
dźw iękiem , przy tym  używ ał ich zupełnie bez sensu S1.

Jak  w przypadku całej twórczości „zielonobalonikowej”, tak  i w  przy­
padku tych drobiazgów — o ich zaletach można wnioskować napraw dę 
dopiero znając najdrobniejsze realia, k tó re  z reguły  byw ały podstawo­
w ym  tw orzyw em  tekstów  kabaretu, przesądzały o ich walorach hum o­
rystycznych. Dlatego w  pełni zrozum iałe były tylko hic et nunc, dla 
wąskiego grona wtajem niczonych. Dobrym tego przykładem  jest w ier­
szyk Stanisławski. Można się nim  bawić rzeczywiście tylko wtedy, kiedy 
się wie, że w IX  w ystaw ie „Sztuki” m alarz uczestniczył siedmiu płót­
nami: Wieczór, Wiatrak, Wiatrak, Księżyc, Obłoki, Burza, Ranek  (w ta ­

80 Z e n o n ,  op. cit., s. 52, 53, 54, 56. T eksty te zatytułow ane były: Fałat, Axent , 
Boznańska, Józef Mehoffer.

91 J. S k o t n i c k i ,  Przy sztalugach i przy biurku. W arszawa 1957, s. 68.
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kiej kolejności wyliczono je  w  katalogu). Jak  wiele trac i bez tej infor­
m acji tekst:

S T A N IS Ł A W S K I

Jeden księżyc, dwa w iatraki
W ieczór, obłok, słońca blaski.
Burza, ranek, lecz bodiaki?
Gdzie bodiaki, Stanisław ski?

>
Pozostałe w ierszyki umieszczone były po karyka tu rach  ich bohate­

rów. K onterfek tu  popularnego m alarza rodem  z U krainy, w  którego 
obrazach bodiaki pojaw iały się bardzo często, prawdopodobnie celowo 
nie sporządzono. Na kolejnej karcie po cztero wierszu znalazło się jedy­
nie pytanie: „No, a gdzie Stanisław ski?”

Kilkanaście opublikow anych tu  nowych lub znacznie poszerzonych 
tekstów  nie zmienia dotychczasowych w yobrażeń o charakterze sa ty ry  
kabare tu  (pojawiają się dowody pełnego wyczuwania przez twórców jej 
specyfiki, m niej liczne przykłady  stosowania przy publikacjach autocen­
zury, k tó ry  m. in. łagodziła sens wypowiedzi), powiększa natom iast zna­
jomość dorobku przede w szystkim  W itolda Noskowskiego, także Edw ar­
da Leszczyńskiego i w pew nym  stopniu Tadeusza Zakrzewskiego, po­
mnaża wiedzę o ciągle jeszcze nie w pełni znanych im prezach „Zielonego 
Balonika”.


